
M  104. Warszawa, Poniedziałek a  Kwietnia Rok 1859.
Optata preiiuineracyjua na 
ronikg W iadomości Iir^ jo - 

*y®hi i Zagranicznych, wyno- 
?; ai w W arszaw ie rocznie 
£s- 7 kop. 20 (Z ip . 48).;' b) 
‘Wartalnie rs. 1 kopiejek 80 
Uip . l2 ; ; miesięcznie koo. 60

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAG

Na prowincji w Królestwie 
z poczta rocznie rs. 12 (zip.) 
8 Oj: kwartalnie rs 3 i zip. 20). 
W Cesarstwie taż sama o- 
p la ta  co na prowincji w K rd- 
lestw i?. z dodaniem rs. 4 ró - 
cżnie lub 1 kw artalnie za ko­
perty .

CZNYCH.
jjotro Ś. Herm ogenesa M.
Wschód słońca o g. 4 m. 57.— Zach. o g. 7 m. 2.

Biuro Redakcji przy ulicy Krakow skie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w poł. ciepła 5. 
ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 5 cali 2.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
d o k o ń czen ie  u kazu  C e s a r s k i e g o  o p e n s ja c h  em e­

ry ta ln ych  i  doda tkach  do n ich .
Katarzynie z Pękowskich Sidoruk v. Sidorowicz, 

Gdowie po Bazylim Sidoruk v. Sidorowicz, b. dróżniku, 
°raz ich córce, rs 12.— Pani Józefie-Franciszce z Tu- 
^w skich  Leśkiewiczowej, b. artystce opery teatrów 
Warszawskich, rs. 135. — Wład.-Teofilowi Wiłuckie- 
?'U, pozostałemu synowi po Antoninie z Baltzerów Wi- 
htckiej, artystce baletu teatrów  Warszawskich, rs. 37 
*°p. 5 0.— Marjanncie z Goszczyńskich Filier, wdowie 
f° Janie Filier, oficjaliści teatrów Warszawskich, oraz 
synowi ich, rs. 2 7.— Barbarze z Baczewskich Stani­
szewskiej, wdowie po Bonawenturze Staniszewskim, 
“tposługaczu komory celnej Wierzbołów, rs. 37 k. 80. 
V Michałowi Prusiewiczowi, b. nadleśnemu leśnictwa 
■hnów w gub. Lubelskiej, rs. 206 k. 25.— P. Kazim - 
“Ozefowi Dobrzańskiemu, sekr. kolleg. b. kontrolero- 
M linu przy magazynie solnym w Warszawie rs. 225. 
ło t ro w i  Rajdeckiemu, b. strażnikowi ćelno-graniczne- 

W okr. 7ym, rs. 4 5.— Pani Apolonji z Madalińskich 
karłowskiej, wdowie po sekretarzu kolleg. Fran. Xaw. 
karłowskim, sekr. w wydziale dóbr  i lasów w Kom. 
Hz. P. i S. oraz ich dzieciom, rs. 105.— Pani W iktorji 
* Grzymałów Ławcewiczowej, wdowie po assesorze 
Wleg. Stan. ŁaWcewiczu, rewizorze skarbowym okr. 
dąbrowskiego wydziału Igo w gub. Augustowskiej,  rs. 
337 kop. 50.— Pani Annie z Luderowskich Samkow- 
|Kiej, wdowie po sekr. kolleg Felicjanie-Szyraonie 
Manikowskim, b. pisarzu magazynu solnego w Krze­
lo w ie ,  oraz ich synom, rs. 75.— Radcy dworu Ant.- 
Hieronimowi Mińskiemu, b. p. o. komissarza ekono­
micznego w wydziale dóbr i lasów przy Kom. Rz. P. i S. 
rs. 9 0 0 .— Sekr. kolleg. Mateuszowi Michałowi N ow o­
dworskiemu, b. rachmistrzowi do czynności propina- 
tyjnych w biurze naczelnika pow. Augustowskiego,

I fs. 300.— P. Franc. Ludwikowi Milewskiemu, b. do- 
i!orcy przy składzie głównym tabak w Warszawie rs. 

M®7 kop. 50 .— Assesorowi kolleg. Walentemu Czekier- 
8kiemu, b. pisarzowi magazynu solnego w Mniszewie, 
rs- 6 0 0 .— P. Karolowi Karwowskiemu, b. podleśnemu 
^leśnictwieUdrzyn, rs. t 35.— Tekli Katarzynie Ostrów- 
8kiej, córce po Winc. Ostrowskim, poborcy kassy p o ­
wiatu Płockiego i żonie jego Antoninie z Kaweckich 
pozostałej, rs. 112 k. 50. —Anieli z Odrzywolskich Igo 

u Wityńskiej, 2go Przybylskiej, wdowie po Fran.

Przybylskim, b. strażniku przy komorze Zawichost,  
rs. 27.— Dzieciom po radcy hon. Wład. Borkowskim, 
młodszym pomocniku naczelnika wydziału spisu i za­
ciągu wojskowego pozostałym, a mianowicie; Zdzisła­
wowi i Alicji-Aot. rs. 44 k. 11,— Pani Magdalenie z Pe-’ 
żanowskich Mianowskiej, wdowie po radcy dworu 
Wład. Mianowskim, starszym pomocniku naczelnika 
archiwum przy głównym zarządzie s łużby spisu i za­
ciągu wojskowego rs. 246 k. 75 .— Assesorowi kolleg. 
Janowi Grabowskiemu, b. starszemu pomocnikowi na­
czelnika stołu w zarządzie O. N. W. rs. 300.— Radcy 
dworu Michałowi Olędzkiemu' b. inspektorowi szkół 
rządowych i pryivatnych okręgu naukowego W a r ­
szawskiego, rs. 600.

— W  czasie obchodów Grobu Z b a w i c i e l a ,  w  ko­
ściółku W arszaw skiego Tow arzystw a dobroczyn­
ności, kwestować będzie M arja z X iążąt Sapiehów, 
hrabina Stan. Potocka.

Główna kassa oszczędności.— W tvgodniu upłynionym 
do dnia 5 (17) Kwietnia roku bieżąc, włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 56, na które, tudzież na dawniejsze 
w 295 wnioskach złożono rs. 5,989 ko. 20. Na żądanie 
258 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok  b. 
rs. 19 ko. 33), rs. 11,664 ko. 70^ i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 39. Przetp uczestników 13,564 p o ­
siada kapitał rs. 699,720 kop. 54.

K orrespondencja  K roniki -
L ondyn dnia 23 marca 1859 r.

Z .  Zachęcacie pochlebnein słówkiem, do po ­
działu z czytelnikami Kroniki wrażeń zdobytych 
na Londyńskim  bruku. Stawia to mię pomiędzy 
chęcią zadość uczynienia waszemu wezwaniu, a 
bojaźnią czy zdołam godnie odpowiedzieć w y­
maganiom i warunkom  jakich  żądać macie pra­
wo od korrespondenta, występującego publicz­
nie. D la mnie w arunki te stają się podwójnie u- 
ciążliwemi, bo Londyn to stolica dwu miljonowa, 
stolica potęz’nego państwa, gdzie ześrodkowuje się 
tysiące interesów , gdzie życie publiczne przelew a 
ogromnym strumieniem, a codzienna kronika w y ­
padków , zajmuje sążniowe kolum ny w tutejszem  
prześcieradłow ych rozmiarów dziennikarstw ie. 
W iedzieć więc o tern wszystkiem, widzieć to wszy-

stko, je s t  dla pojedyńczego korrespondenta czy­
stą  niemożliwością. A nadto w śród zajęć mojego 
obowiązku łowiąc pół uchem wieści z londyńskie­
go życia, patrząc pół okiem na św iat otaczający 
mię, trudno abym w całości i wiernie mógł stene- 
grafować każdy ruch tego olbrzym a, rojącego się 
dwumiljonową ludnością, a którem u imię L o n d yn . 
N iepodobna mi więc zaciągnąć się na stałego kor­
respondenta pod chorągiew pisma, w którem  ma 
skupiać się to wszystko, co interesuje polskich 
czytelników . Połechtana jednak  waszem żądaniem 
miłość własna, każe mi od czasu do czasu z chę­
tnymi czytelnikami K roniki dzielić się tern, co 
uzbieram  do mojej sprawozdawczej skarbonki. 
W praw dzie summa nie wielka wypadnie, bo nie 
zawsze gdzie dużo now in tam je s t o czem pisać. 
N ajprzód odchodzi polityka bo tej macie dosyć, da­
lej w szystkie londyńskie plotki, ta  codzienna straw a 
tu tejszych dzienników, bo i cóż one mogą was ob­
chodzić? Z ostają więc nam fakta społeczne, prze­
mysł, wynalazki, sztuki i literatura.

Zwykle lepsze u tw ory angielskiej literatury , u- 
kazują się w czasie tak nazwanego sezonu (season). 
N aturalnie wcale nie ma to znaczyć, aby w in- 
nych porach nie w ychodziły nowe xiążki ale ni­
gdy  powódź ich nie je s t tak  naw alną ja k  w tedy. 
Tegoroczny sezon nie ustępuje dawniejszym, ale 
tylko co do ilości wszelkiego rodzaju  albumów, 
powieści, rom ansów, popularnych podręczników i 
broszur, o k tórych  nie warto wspominać polskim 
czytelnikom. Jednakże j a k  z k ażd o g o , tak  i z tego 
żniwa po odwianiu plew, znajdzie się ziarnko p ra ­
wdziwego talentu, szczypta rzeczywistego zapału, 
co nie ujdzie bacznego wzroku tutejszej publicz­
ności. Do liczby takich utworów, noszących ce­
chę wyższego polotu, należy powieść pod orygi­
nalnym  tytułem: W hat w ill he do w ith il? (Co on 
zrobi z tein?) skreślona przez jednego z obecnych 
m inistrów sir B ulw er-L itton. Jest to przypadkow a 
szczególność gabinetu Derbego, iż w łonie swojem 
mieści dw óch znakomitych rom ansopisarzy, z któ- 
rych jeden kieruje m inisterstwem finansów, a drugi 
dzierży zarząd m inisterstw a kolonji.

B ulw er cieszy się wziętością Europejską. W  po-

ItESZTK I ŻYCIA.
PO W IEŚĆ

p rz e z

I» Kraszewskiego.
T om IV .

(Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. Kroniki 103 f

— To juz ja  cię sam ą nie puszczę, — o d ­
a r ł a  niańka, —  gdzie ty, tam i ja, pójdziemy  
^zem ...

Andzia nie zd a w a ła  sio s ły s z ś ć  tych s łó w  
r^k znowu p ogrążona b y ła  w  myślach i nie 
j^zdziewając się usnę ła  na ła w ie  dnia o c z e ­
kując. Stara zm iarkow aw szy ze  nic nie pora­
l i ,  ję ła  się sam a w ybierać i z w ią z a ła  wręze^ 
;ek, przygotow ała  kij, żegnając wszystkie ką- 

 ̂ do których p rzy w y k ła ,  zebrało  jej się na  
Jjł&cz, a le  p ła k a ła  cicho aby d ziecka  nie bu- 
?**ć, a  gdy pierwszy brzask zaśw iec ił  w o- 
*̂enku, obie b y ły  na  nogach. Prokop sp a ł  

^ alkierzu po wczorajszej b ie s ia d z ie , gdy

dwie pątnice o tw arły  d r z w i  pocichu i powoi*  
nym krokiem Andzia naprzód, za nią Agafja 
puściły  się śc ieżyną nad staw em  w n ieznajo­
my sobie świat.

S łoń ce  dobrze w e sz ło  gdy stolarz się o c ­
k nął i przeciągnąw szy zajrzał do pierwszej 
izby w którśj nikogo nie zn a laz ł ,  napróżno  
w ołając  Agafji.

—  Otóż jak m ó w iła  tak i zrobiła, —  rzekł 
trzęsąc g ło w ą  i ściskając pięcie, —  didkowa  
córeczka, p osz ła  w  świat i zabra ła  z sobą  
Agafję, a mnie tak porzuciły sam ego jak p a ­
lec...  choć chatę kołk iem  podeprzćć  i sobie  
pójść z torbami... ani ognia, ani strawy, ani 
ludzkićj twarzy.

Kogut stary w lazłszy  na stó ł  zatrzepotał 
skrzydłami i zap ia ł  krzykliwie schrzypłym  
g łosem  na odpow iedź stolarzowi który ujął  
czem prędzej za czapkę i do m iasteczka p o ­
sp ieszył nie m ogąc już w chacie pustćj w y ­
trzymać.

D w a  czy trzy dni m yśla ł jeszcze  że kobie­
ty powrócą, czwartego posm utniał bardzo i 
nie przyszed ł na noc do domu... a w tydzień  
zebrana grom ada p row adziła  na cmentarz  
nieboszczyka Prokopa, który zasn ąw szy  na

ła w ie  w gospodzie ,  już się więcej nie prze* 
budził.

XIV.

Chmurna jesień z szaremi ob łok i w isia ła  
nad K aniowcami, a  uliczki miasteczka b o k a ­
mi pow ydeptyw ane przez m ieszkańców, środ­
kiem okryły  się nieprzebrnionem błotem. —  
Z w ykle ta pora naw et w  D w orkow ćj ulicy, 
nieco piasczystszćj i suchszej, a gdzie niegdzie  
w kładki opatrzonej, zry w a ła  stosunki to w a ­
rzyskie między sąsiadam i i za m y k a ła  ich po 
domach do p ierwszych przymrozków.

Nie zdziwiono się tćż w cale  gdy pan Joa­
chim coraz mniej z a c z ą ł  się pokazyw ać,  
w niedzielę tylko rano przechodząc na pro­
bostw o z xiazkami które odnosił i przyno­
sząc sob ie  now y zapas strawy na tydzień c a ­
ły .  Często Podkom orzanka czatow ała  nań. 
w  ganku i p o w o ły w a ła  gw ałtem  do siebie,  
ale W ielica posłuszny rozkazom, przychodził  
tylko na chwilę i w yryw ał s ięn azad  jak  g d y ­
by najpilniejsze miał zajęcie. N iepokój jaki 
czu ł w duszy jeszcze , k a za ł  mu unikać Adeli,  
której widok zaw sze  na nim silne robił w ra ­
żenie. W a lczy ł  on z niem w szelkiem i środka­
mi ludzkiemi i potęgą  woli, przecież nie m ó g ł



czątkach swego pisarskiego zawodu występował 
z wielką śmiałością, nie tylko w prowadzeniu 
swych powieści, w intrydze i obrazach, ale nawet 
i w wyrażeniach. W szyscy uwielbiali lekkość sty­
lu, śmiałość porównali, bystrość i siłę fantazji, ale 
mimo to powieści Bulwera ostrością rysów, raziły 
delikatne nerwy wszelkiego rodzaju mis i mistres 
o długich nosach, długich lokach, a krótkich cy­
frach sum posagowych. Na raz wszystko się od­
mieniło, szlachetny sir zmężniał w swoim talencie 
ku uciesze podźylych wdówek i niezamężnych sta­
rych panien. Sześć czy siedin lat ubiega od tej 
chwalebnej zmiany, a mylord z powodzeniem dla 
siebie uprawia nową niwę i exploatuje nowy ro­
dzaj swoich romansów i powieści.

Była to nowa droga dla Bulwera, ale udeptana 
już  poprzednio pTzez dwóch największych powie- 
ściopisarzy angielskich Dickensa i Tliakeray’a. Im 
to powieść angielska zawdzięcza swój spokojny 
charakter, artystyczny rozwój i cel filozoficzny. 
Ztąd też u pisarzy angielskich, spotykamy naj- 
wybitniej rozmiłowanie się w spokojnych scenach 
życia domowego, rodzinnego, w charakterach pro­
stych, a obyczajach czystych jak  woda Tamizy 
przepuszczona przez filtry.

Bulwer krasi sceny tego rodzaju czarującą we­
sołością i spokojem opisywanego szczęścia. Zna­
jomość ludzi, ów skutek otarcia się o wszystkie 
klassy społeczeiistwa, pozwala pisarzowi kreślić 
sceny z wielką prawdą z’yciową, ale jest także po­
wodem pewnej drobiazgowości w szczegółach io- 
sohłośei w ogólnym tonie utworu. Przytem pisa­
rze angielscy tej szkoły grzeszą poświęcając ar­
tyzm, a nawet psychiczną prawdę dla założonych 
z góry tendencji. Tak np. każda w nich figura 
jes t uosobnieniem pewnej cnoty lub wady społe­
cznej. Dla tego też nie są to ludzie z ciałem i du ­
chem, ale cienie wywoływane na scenę wolą pi­
sarza.

Bulwer posiadając mniej talentu niż Dikens i 
Thakeray wadzie tej ulega widoczniej. W  nowym 
np. romansie, o którym wspomnieliśmy wyżej, nie­
jaki p. Darret jest uosobieniem dumy, a przedsta­
wienie tej wady głuszy wszelkie inne rysy chara­
kteru postaci.

Obecnie anglików interesuje więcej literatura 
ustna, a raczej czytana niż drukowana. Chcemy 
tu mówić o tak nazwanych odczytach— lectures. 
Jest to zjawisko właściwe tylko Ameryce i Anglji, 
Każdy komu się tylko podoba, może mówić i czy­
tać publicznie o czem zechce, jeżeli tylko znajdzie 
słuchaczy.

Ze wszystkich jednak tych odczytów, a jest ich 
nie mała liczba, najwięcej zwracają uwagi czyta­
nia Charls Dickensa w Saint-Martingshali. Przed­
miotem ich są własne jego utwory. Zgromadzenia 
słuchaczy bywają tak wielkie, iż wszystkie bilety 
zacząwszy od pół gwineowych, aż do szylingo­
wych, rozebrane zostały naprzód na kika tygodni.

Po długich staraniach, za sumę trzy razy wyż­
szą od ceny, zaledwie zdołałem nabyć bilet wej- 
scia na jedno z posiedzeń Dickensa. Gdym przy- 
był na miejsce, sala była już pełna słuchaczy, roz­

się łudzić by niebezpieczeństwo ustało. Po  
pow rocie ze wsi m niemał się wyleczonym  
z marzeń próżnych, ale rozm owa dłuższa, po­
byt w domu Podkomorzanki, budziły tak sil­
nie znowu uśpioną namiętność, że W ielica  
postanow ił nie narażać się na odnowienie jćj
i unikać widoku Adeli.

A le któż tak pewien siebie i panem swej 
woli, by spełnił co zakreśli? samotnika napa­
dały  tęsknoty niew ysłow ione, smutek ciężki, 
niepokoje straszne, a w ostatku usłużny ów  
rozum, który umie na wszystko znaleźć radę, 
ła m a ł najlepsze postanowienia, wynajdując 
pow ody odwiedzenia Podkomorzanki i u k a­
zując ich nieszkodliwość.

Spokojniejsza to była m iłość niż w począt­
ku, nie łudząca  się nadziejami próżnemi, ale 
nie mniej uparta, i gdy już sądził że ją w y­
rw ał z serca do szczętu, znajdował w yrosłą  
jak chwast którego wyplenić nie było podo­
bna.

Dziecię z początku z naiwnem w spółczu­
ciem rzuciło się było ku człow iekow i który 
zdum iał ją swą powagą, charakterem i w yż­
szością , serce jego zaczynało bić gdy ozię­
b łość umyślna, Oddalenie się, chłód okazy-

maitych stanów i stopni oświaty;— zacząwszy od 
lorda, aż do robotnika, od literata, do kupca zbo- 
gaconego, dla którego najpiękniejszą przez życie 
całe xięgą, była xięga kantorowa. Rozmowa pro­
wadzona półgłosem huczała w olbrzymiej sali, a 
niewielka trybuna, oczekiwała na mówcę. Pun­
ktualniej naznaczonej godzinie, ukazał się Dickens; 
punktualnie mówiemy, bo publiczność angielska 
przyzwyczajona do ścisłości, nie pozwoli, aby jej 
kazano czekać,- a zwłoki niedarowalaby nawet 
takiemu mistrzowi i ulubieńcowi jak  Dickens,

Za wejśeiem sławnego roinansisty na trybunę 
* wszystko ucichło, żaden szelest nie drżał w po­
wietrzu i zdaje się że każdy dech zatrzymał aby 
lepiej usłyszeć głos czysty, metaliczny co zabrzmiał 
z katedry. Przyzwyczajony do hałaśliwego roztar­
gnienia publiki naszej, do wybuchów już to entu­
zjazmu, już niezadowolenia podobnych zebrań 
w Paryżu, nie mogłem nie uwielbielbiać tego peł­
nego uszanowania i powagi zachowania się Angli­
ków. W rażenie wywołane przez mówcę, wyra­
żało się w ich twarzach, serdecznym śmiechu albo 
łzach rzewnych, ale nie tupaniem i krzykami. Mó­
wiemy w śmiechu i łzach, bo Dickens jes t panem 
swoich słuchaczy, według swej woli wywołuje 
uczucia. Nie słyszawszy, trudno urobić sobie ja- 
kiebądź pojęcie pewne o sztuce czytania Dicken­
sa—i wątpię czy zdołam dać wam choćby naj­
lżejsze wyobrażenie o jego osobistości i wrażeniu 
jakie wywiera.

Wyobraźcie sobie nizkiego, krępego ale wcale 
nie tłustego człowieka, z nader wybituemi rysami 
twarzy i zaczynającą już siwieć brodą; wystawcie 
sobie dalej wielkie, przenikające, dumne, szare 
oczy, ciskające w jednej chwili błyskawice spoj­
rzeń w każdą stronę i na xiążkę, którą zda się 
dla fantazji dzierży w dłoni i na słuchaczy, któ­
rych swym wzrokiem magnetyzuje, rozpłomienia 
i przyciąga. Ręce jego w ciągłym są ruchu i nie­
jako dodają siły jednemu, a łagodzą drugie wyra­
żenie, rysując obraz lejący się z ust mówcy.— 
A mowa ta wypowiada wszystko, zachwyca tonem, 
wyrażeniem, podwyższeniem i zniżeniem głosu. 
To drży w powietrzu słaby, miły, kobiecy albo 
dziecięcy obraz, jeden z tych jakie malować umie 
tylko Dickens, to znów huczy jak  zły duch An­
glji, przechodząc przez wszystkie tony, a niekiedy 
w chwili najmniej spodziewanej przycichem głosu 
albo wykrzyknikiem Dickens wyciska łzy najnie- 
czulszym słuchaczom. Sam widziałem jak  w ciągu 
godziny wszyscy bez wyjątku zebrani, podlegali 
według woli mówcy albo wybuchom niewstrzy* 
manego śmiechu, albo gorzkiego płaczu. Kiedy 
w znanej scenie z sławnej powieści Dombi i syn, 
umierające dziecię przez usta Dickensa, wypo­
wiada ostatnie słowa, wszyscy słuchacze zarówno 
dzieci jak i starzy, pomarszczone matrony i dzie­
wice—lady zdobne złotemi promieniami loków, 
płakali jakby to powiedział polak na urząd- Dic­
kens podobno za ogromną summę zaangażowanym 
został do Ameryki—Anglja rada nim pochwalić się 
przed swą młodszą siostrzycą. Nie wątpimy że 

^ ^ jm z ^ n a k ^ m ^ ^ ^ h a ^ ^ ^ ro m n g ^ m p u la rn o ś c ^

w nowym świecie, a zabiegliwy entreprener n# 
małe zarobi pieniądze.

Drugą znakomitością w tymże samym rodzaju 
jest Godfried Kinckel, dający odczyty w dwóch 
językach. Po niemiecku mówi w Kimberwellshalk 
przed licznie zbierającą się publicznością, o roz' 
woju sztuki u starożytnych i przez użycie wielkich 
kartonów, wykład swój czyni jaśniejszym i do­
stępniejszym dl i wszelkiego rodzaju słuchaczy- 
W  angielskim języku zaś czyta w wielkim audy' 
torjum Saint-Kincengtońskiego muzeum; pierwsza 
jego lekcja o sztuce u ludów machometańskicb) 
była dla mówcy prawdziwym tryumfem. Słu* 
chacze ze wszystkich klas społeczeństwa, stojący 
na różnym stopniu oświecenia, wszyscy jedno* 
myślnie przejęci zostali uwielbieniem.

Barnum, to dziecię Ameryki, ten król humbU' 
gu, również nie przestaje cieszyć się powodzO* 
niem. Jego czysto młodzieńcze anegdoty i dowo* 
dzenia: że złodziejstwo i oszukaństwo stanowił 
praktyczne i konieczne dla towarzystwa ludzki®' 
go rzemiosło i sztukę, sprowadzają jak  poprze­
dnio do jego katedry tłumy młodych i starych 
mężczyzn, kobiet i dzieci.

Nakoniec należy nam wspomnieć o prelekcjach 
kobiet. Sławna awanturnica Lola Montez stra­
wiwszy miljony swych licznych wielbicieli, daj® 
odczyty o oszczędności w stroju u kobiet. N# 
byłem na nich, więc nie mogę wam szczegółowe* 
go dać sprawozdania. Daleko ważniejsze są pre­
lekcje jednej niemieckiej damy pani Range, zwo­
lenniczki systemu nauczania p. Frebel. Dama t* 
autorka dziełka w tym przedmiocie, czyta lekcj® 
w języku angielskim, z praktycznemi objaśnienia­
mi. Tak np. dla przedstawienia systemu plane­
tarnego, ustawia jako słońce prześlicznej urody 
dzieweczkę, a następnie Merkurego, Wenerę* 
Marsa i t. p. w odpowiednich odległościach dzieci) 
biegające z odpowiednią chyźyśeią.

Obecnie po tutejszych towarzystwach weszł* 
w modę osobliwego rodzaju zabawa: na estrad? 
choćby zaimprowizowaną wchodzi jeden z amato­
rów lub aktorów i przez przeciąg całego wieczorki 
zabawia zgromadzonych mniej więcej dowcipne#1 
monologami prozą lub wierszem, urozmaicaj^ 
przedstawienie śpiewem, muzyką, zmianą kostiU' 
mów. Między takiemi aktorami p. W oodin zyska* 
sobie nie małą sławę, mistrzowskiem przedstawi®' 
niem charakterów i typów; z niedostrzeźoną szyk 
kością przemienia kostium, głos, maniery i przy' 
zwyczajenia osób wyobrażanych.

O to i wszystko. Nie dla tego, abym nie mi*‘ 
już o czem pisać, ale dla tego, że zapewne i tak 
już nadużyłem cierpliwości czytelników. Cóż ro­
bić kazaliście mi pisać, więc tćź nudźcie moje#1 
listami wiernych prenumeratorów Kroniki.

W IADOM OŚCI ZAtiRAMCZNK
T e l e g r a m y .

P a r y  i  i d k w i e t n i  a- Dzisiejszy Monitof 
donosi, że fregaty parowe Sanę i Ulloa w dniu 1- 
b. m. z Tulonu do Bory; fregata Magellan w d . lj

wany mu, wstrzym ał rodzące się przywią­
zanie.

— Mógłbym być jeszcze szczęśliwym! —  
m ówił sobie W ielica, —  ale czy dla nićj by­
łoby to szczęściem co dla mnie jest najwię- 
kszem? Godziż się pośw ięcać ją nieopatrzną 
mnie staremu i zużytemu, co sił już nie mam 
na dźwignienie brzemienia przeszłości? Nie! 
nie! kto raz w yszedł na plac i padł, drugi raz 
nie powinien sił probować.

—  Niech będzie szczęśliwą! —  dodaw ał, i 
niech mi wolno będzie patrzeć na nią z da le­
ka tylko —  to dosyć powinno być dla mnie.

I w racał do swoich xiąg, kominka, sam o­
tności, a przechodząc mimo okien dworku, u- 
nikał nawet spojrzenia w okna, bo uśmiech 
Adeli burzył go, a wzrok jćj śnił się dnie dłu­
gie i sia ł w nim niepokój nieprzemożony. —  
Często gdy już się sądził bezpiecznym i w y le­
czonym, jedna godzina spędzona przy nićj, 
znowu go czyniła nieszczęśliwym  i dow odzi­
ła  że chorobę uśpił tylko.—  Xiążki, polow a­
nie, długie myśli o przeszłości, nie wystarcza­
ły , przychodziły godziny bezsilności, tęskno­
ty, rodziła się potrzeba ludzi i tow arzystw a i 
W ielica musiał uciekać z domu na probostwo

lub do Żelizów. U xiędza Herderskiego rzad' 
ko znalazł pociechę i rozrywkę, bo na pi# 
banji nieustannie pełno było ludzi, i g o śc in #  
jćj drzwi nigdy się nie zamknęły. Ktokolwiek 
przyjechał na nabożeństwo z sąsiedztwa luk 
przejeżdżał przez K aniowce, na popas, nocleg 
odpoczynek, szedł do poczciwego pijara. Za' 
męt więc był wielki zaw sze, a coraz noW  ̂
twarze i nowi ludzie których lubił widzie15 
x ią d ź  dziekan, przykrzyli się W ielicy. Cz§' 
ścićj więc nie mogąc przystać ani do Szamb# 
lana, ani do Referendarza, pan Joachim szed  ̂
do starego Żelizy i tam po kilka godzin prze' 
pędzał, niekiedy zajrzał do Malutkiewicztb 
choć tam zaw sze prawie słuchać potrzeb^ 
było Seneki, co się w końcu przejadło.

Spokój starca, jego łagodność, pew no^  
że się go znajdzie takim jutro jakim się pd' 
rzuciło wczoraj, co z ludźmi rzadko się tr®' 
fia, czyniły towarzystwo jego raiłem dla Wi# 
licy.

U m ysł jego był dowodem jak jedna xięg3 
boża lepićj kształci i w ypełnia człow ieka o® 
ludzkich tysiąca; Wielica czytał niezm ierni 
w iele, badał i rzucał się na wszystkie strong 
starzec ów  oprócz Pisma Świętego i ż y w o tó 'v



p m. z M arsylji do Algeru, a fregaty Mogador i
unama tegoż samego dnia z P ort-V endres do za- 

toki K ibbir popłynęły.
T u r y n  12 k w i e t n i  a. D epesza telegrafi­

s t a  donosi, źe Jego K r. Mość odbył wielki prze- 
§Ud załogi, a lud witał go z uniesieniem.— W  Li- 
^urno miało miejsce trzęsienie ziemi.

L o n d y n  14 k w i e t n i a .  Times z dnia dzi­
k s z e g o  ogłasza dalsze noty, dotyczące żądania, 
aby S ardynja stanowczo rozbroiła się.

W edług tegoż samego dziennika, rozwiązanie 
Parlamentu nastąpi w przyszły  czwartek.

Dzisiejszy M orning Herald  mało ma nadziei 
P°koju, jak  to w swoim wstępnym  artykule w yra­
mi jeszcze mniej okazują je j inne dzienniki.

N e w  - Y o r k  2 k w i e t n i a .  Porażka Mi­
eniona potwierdza się. (Neue Pr. Z eit.)

P a r y ż  13 k  w i e t  n i  a. N a dzisiejszem p o ­
jedzenia konferencji, obiór K uzy uznanym  zo- 
ja ł, z zastrzeżeniem kw estji praw nych.

Zapewniają, że kongres zbierze s i ę  jeszcze przed 
końcem b. m.

Depesza nadeszła z B ukarestu, donosi o odkry- 
c'u spisku na życie xięcia Kuzy. Znaleziono m a­
l in ę  piekelną; siedm  osób aresztowano.

fP reussischer S t. A n ze ig er).
L o n d y n  13 k w i e t n i  a.  Uczynione wczo- 

*aj w Izbie gmin w yjaśnienia sir J o h n a  Pakington, 
tw ierdz iły  pogłoskę co do niezgody panującej 
tię d z y  niższymi członkami w dyrekcji admiralicji.

P. Berkeley podał mocję na korzyść tajnego 
głosowania. Mocję tę odrzucono większością 102 
głosów przeci 1)0. Lord Russel głosował przeciw 

bez żadnych wszakże nieprzyjacielskich w y­
stąpień.

Lord Palm erston przeciwnie nader żywo i spo­
sobem nieprzyjacielskim  oponował przeciwko mo- 
cji, tak dalece, iż mowa jego zdaje się obraziła 
"helu członków stronnictw a liberalnego, więcej 
Naprzód posuniętego.

Dwa tysiące już  wyborców z City oświadczyło 
t ę  na korzyść w ybrania lorda Sidney i pana
Banng.

u-L o n d y n  13 k w i e t n i a .  W  sferach 
tzędowych przem aga wciąż zdanie, iż pośredni­
ctwo Anglji pomyślnym uwieńczone będzie skut­
kiem.

W  dniu 1 maja liczne będą miały miejsce u ro ­
czystości, o przytłum ienie powstania indyjskiego.

— W edług wiadomości z Nowego-Yorku pod 
dniem 1 kwietnia, rząd  Nicaragui zabrał statki a- 
merykańskie, uwięził wielu poddanych Stanów  
Zjednoczonych i otworzył drogę przez międzymo­
rze dla w szystkich narodów.

P ana Ouseley oskarżają dzienniki New york- 
skie, iż pogwałcił zobowiązania poczynione ze 
Stanami Zjednoczonemi. W ielka agitacja panuje 
W mieście.

M iramon pobity w w ielu potyczkach, znajduje 
się w Orizaba.

M a r s y  l j  a 13 k w i e t n i a .  K o re sp o n ­
dencje z K onstantynopola pod d. 8 b. m. dono­
szą, źe w ielka rada tanzym atu naradzała się nad

dziewają się przeto z pewnością w ciągu ro k u  
trzeciej części pożyczki. (A. P ■ Z. )

A U S T  R  J  A.
O powołaniu w szystkich urlopników  beż różni­

cy broni, piszą jeszcze do Gazety K o tońsk ie j, iż 
postanowiono j ą  w dniu l l ty m b . m. i natychm iast 
wprowadzono w wykonanie. Już w tej chwili ro z­
kaz zwołania doszedł do najbliżsźych okręgów  
werbowniczych, a ztaintąd telegrafem i sztafetami 
do dalszych przesłanym  został. Mówią, że powo­
łani stanąć m ają najdalej po dzień 30gobież. mies. 
Oprócz tego przeznaczono dla wzmocnienia armji 
włoskiej nowe pułki i przyłączono już  i rezerwę 
(z roku 1850) a z nią i stojące w niemieckich związ­
kow ych fortecach czeskie pułki piechoty.

— Opływ ająca św iat cały austrjacka fregata 
Nowarra, w ypłynęła w dniu 8mym stycznia z N o­
wej Zelandji do Tahitz. Przez w szystkie m ocar­
stwa, a następnie i przez S ardyn ją za neutralną u- 
znana, może naw et w czasie wojny, bezprzeszko- 
dnie do A ustrji powrócić, czego się z końcem li­
stopada lub początkiem  grudnia spodziew ają.

(Neue Preussische Zeitung .J  
E G I P T .

Kair 30 marca. W iadom o już, źe rząd egipski 
odmówił stanowczo panu Lesseps pozwolenia na 
zaczęcie prac około kanału Suezkiego, i żądał aby 
przedsiębierca postarał się w przódy o firman suł- 
tański. P an  Lesseps przybył do K airu, zkąd udał 
się do Suezu, ażeby mimo to rozpocząć prace, ale 
rząd  jednocześnie wzbronił dostarczenia mu robo­
tników, w ielbłądów  i osłów. W szelako i to je ­
szcze nie odstrasza pana L essepsa i dla uspraw ie­
dliwienia się w oczach akcjonarjuszów, oraz dla,zy­
skania pozornego przynajm niej praw a do w ystą­
pienia z reklam acjam i przeciwko vice-królowi, za­
m yśla wziąść się do dzieła z małą liczbą francuz- 
kich inźynjerów, których przyw iózł z F rancji.

— W iadom ości z Abissynji donoszą o posłaniu 
pewnego jen era ła  przeciwko królow i Teodorow i. 
W ielka część kraju oświadczyła się za rokoszem .— 
Piszą z Dźeddy, źe w dniu 25 b. m. przybył tam  
na statku Gabarri now y gubernator. (N. P. Z .)

F R A N C J A .
P aryż 12 kw ietn ia . N iezaprzeczoną je s t  p ra ­

w dą, źe A ustrja nie nalega o rozbrojenie Piem on­
tu, i źe kongres zbierze się stanowczo w dniu 30 
kw ietnia lub w poniedziałek 2go maja. W  samej 
rzeczy, wszelkie w  tym względzie trudności zosta­
ły  usunięte; na  wczorajszej w łaśnie radzie mini- 
sterjalnej, k tóra się pod prezydencją Cesarza od­
była i trw ała blisko cztery godziny, rozbierano 
kontr-propozycje austrjackie i ostatecznie je  przy­
jęto , tak  iż dzięki telegrafom, m ocarstw a europej­
skie mogą się porozumieć nie o prelim inarja w praw ­
dzie (bo tak  daleko jeszcześm y nie zaszli), lecz o 
warunki pod jakiem i kongres się otworzy. W K arls- 
ruhe, ostatecznie odbyw ać się będą narady kon- 
gressow e, a w Baden rezydow ać m ają pełnom o­
cnicy.

A ustrja więc przyłącza się do kongressu tym  
| razem bez żadnych w arunków , otrzym awszy za-

właściwością zastosow ania hati-hum ajunu. Mehe- 
m ed R uszdi-pasza nader energicznie się oświad­
czył za prawem  spełnieniem poczynionych obie­
tnic. Fuad-pasza znów przeciwnego był zdania, i 
obstaw ał za utrzym aniem  system atu łagodzącego.
Propozycja ta znaczną większością głosów u trzy­
mała się tak, iż m inisterjum  i nadal wymijać i od­
suwać będzie wszystko, co podobne trochę do po­
stępu.

P . Prokesch odzyskał daw niejszy swój wpływ 
na Portę. Am basador francuzki trzym a się zdała, 
p. Bulwer także wielce niezadowolony z oględno­
ścią postępuje.

Nie p rzestają w ysyłać wojsk do Bulgarji. W ia­
domości nadchodzące z prowincji, zawsze są nie­
pomyślne. Polityka drzem ie z powodu św ięta ra- 
mazanu.

— P iszą z Aten pod d. 9 b. m. W ybory, jakie 
miały miejsce na w yspach Jońskich dla zastąp ie­
nia deputow anych, k tórzy  się podali do dymissji, 
są prawie wszystkie nieprzychylne protektorato­
wi. Nowo obrani deputowani, należą do stronni­
ctwa ultra-radykalnego.

—  Listy otrzym ane w  M arsylji zapewniają, źe 
stan finansowy w K alkucie widcznie się polepszył 
i źe dochód z ceł w e w szystkich portach znacz­
nie się powiększył. (Le Nord.)

A N  G  L  J  A.
— Rozdwojenie pomiędzy pierw szym  lordem 

adm iralicji i najbliższym z jego  podw ładnych, da­
ło powód do usunięcia się lordowi Carnegie, je ­
dnem u z lordów adm iralicji od kandydatu ry  w pe- 
wnem nadmorskiem mieście, a to ze względu na 
praw dopodobną elektoralną porażkę. N a jego 
miejsce ma być m ianowany lordem  adm iralicji sir 
H enry Leeke, a to  pod wyraźnym  warunkiem , źe 
spróbuje szczęścia jako  współzawodnik przebie­
głego palmerstonowskiego B ernala Osborne w  Do­
w er na odbyć się m ająeych wyborach. W  Dower, 
tak  ja k  i w  innych portach, gdzie rząd  rozdaje 
posady, Łeeke ma zawsze przy w yborach wpływ  
znakomity. Mimo to, nie łatwo będzie starem u 
admirałowi w ysadzić z siodła Osborna, który w ła­
śnie teraz w ystąpił z mową najsilniejszą, ale za­
razem najdow cipniejszą i najzabaw niejszą ze 
w szystkich  przeciwko rządowi, jego polityce i jej 
kierownikom. Parlam ent także nie pominie mil­
czeniem nowego wynalazku, daw ania admirałom, 
k tó rzy  kra ju  na pokładzie linjow ych okrętów  bro­
nić powinni, posad pod tym tylko warunkiem , iż­
by  w szrankach wyborczych stanęli.

— Ogłoszono już w arunki nowej pożyczki in­
dyjskiej. R ząd bierze całą przez parlam ent do­
zwoloną kw otę 7 m iljonów fst. na  siebie, i to jak  
w pożyczce indyjskiej zeszłorocznej, na zasadzie 
4 procentow ych kuponów. Pożyczka w r. 1858 
wynosiła, jak  sobie przypominamy, 8 miljonów f. 
szterl. W ydano j ą  po 97 i 96; teraz jeszcze niż­
szego spodziew ają się kursu. W ojsko indyjskie 
kosztuje albowiem w obecnym swoim składzie 15 
miljonów fst., roczne zaś przychody indyjskiego
skarbu, po odciągnięciu większej części p łacy u- . .
rzędników ,“tylko 26 miljonów fst. w ynoszą, spo- | pew ne poprzednio niejakie uspokojenie co dopunk-

oprócz kilku xiąg pobożnych, nic prawie nie 
znał — przecież widział jaśniej, sądził bez­
pieczniej i w obec niego pan Joachim czuł się 
słabym i niedorosłym. — Jego pojęcia o lu­
dziach i świecie oparte na wiekuistych a pro­
stych podstawach nigdy gonie myliły, miłość 
którą czerpał w ewangelji dopełniała reszty, 
pogląd na rzeczy był spokojny i górujący, 
nie dziwiło nic, nie przerażało, a wiara w cud 
i zakreślenie granicy rozumowaniu, wstrzymy­
wały zaciekania próżnej ciekawości. U łoża 
jego często godziny długie spędzał Wielica 
ucząc się cierpieć, czerpiąc spokój którego 
mu brakowało zawsze, podziwiając pogodę 
duszy Łazarza i dziecięce jego wesele.

Wszyscy go tam nazywali ojcem i Wielica 
z innemi, a starzec przyjmował to imie pła­
cąc za nie prawdziwie rodzicielską czułością. 
Zbawiennytćż wpływ wywierał na otaczają­
cy go światek, a to życie osamotnione, całe 
w Bogu, dawało mu siłę niemal jasnowidze­
nia i przeczucia. — Myśl jego odgadywać się 
zdawała co we wnętrzu duszy kto przynosił, 
i zdumiewała nieraz Obnążając łagodnie ra­
ny które się mniemały dla wszystkich oczów 
nakryte.

Biedny Szambelan najwięcej go unikał, 
często narażony na przymówki i nauczki któ­
rych znieść nie mógł, bo się poprawić nie 
chciał.

Tej zimy mimo powiększenia towarzystwa 
przybyciem Adeli i jćj ojca, dnie zdawały się 
dłuższe i cięższe do przebycia niż kiedykol­
wiek, wszyscy narzekali na nudy oprócz Ma- 
lutkiewicza i Żelizy. Referendarz napróżno 
grzebał się w gazetach których nowinami nie 
zawsze się miał z kim podzielić, jeśli na pro­
bostwie słuchacza powolnego nie znalazł, 
pannie Petronelli brakło plotek, Szambelan 
osmutniał i rękę skaleczył co go równie od 
tokarni jak od klawicymbyła odegnało. Pani 
Farfurska chorowała, Poroniecki nie mógł 
po śniegiem przysypanych włóczyć się zwali 
skach, Podkomorzanka żałowała Oktawa, a 
podobnież i pannie Adeli go brakło.

Na Dworkowćj uliczce w śniegu obfitym, 
ledwie kilka ścieżynek wydeptanych wązko, 
świadczyły jak mało było ruchu i stosunków 
wzajemnych.

Na chwilę tylko przerwała ciszę śmierć 
niespodziana kuzyny Szambelana, która prze 
bolawszy kilka tygodni i już zdając się do

zdrowia przychodzić, nagle zduszona jakimś 
atakiem do piersi, życie skończyła.

Trzeba oddać tę sprawiedliwość Szarabela* 
nowi, że ją serdecznie opłakiwał i wystąpił 
z pogrzebem wspaniałym, sam się nim zają- 
wszy z pilnością wielką... ale choc głęboko 
wzdychał wspominając o nieboszczce i wyso­
ko zalety jej głosił, po kilku tygodniach ze 
zwykłą sobie lekkością powrócił do dobrego 
humoru, a nawet swobodniejszym się okazy­
wał niż wprzódy. Zmiana jaka zaszła w jego 
obyczajach, dowiodła że pani Farfurska nieco 
ostro trzymała powierzonego jej pieczy kre­
wnego, który z wszelkich czynności musiał 
się jćj tłumaczyć i brał pozwolenie jeśli 
gdzie wyjść przyszło nie śmiejąc przekroczy 
terminu w obawie admonicji jakie to na nl®8° 
ściągało. Teraz Wędżygolski ruszał się, cuo-
dził, postępował inaczój, a ods'v'® °n£ • J 
i starannie około siebie okM /w atf te ,era- 
cze myślał niekiedy o przybraniu sobie towa- 

czem się zresztą nie taił.

(D a lszy  c ią g  n a stą p i.)

rzyszki żywota,



ow, tore  j ą  najwięcej obchodzą. K w es t ją  po- j ków w gabinecie zoologicznym, okręgu naukowego War-
wsZechnego rozbrojenia, k tóre  podaje  Austrja , zaj- j szawskiego znajdujących się, naukowo przedstawił F. P.
ąn e  się kongres. Ż ądać  rozbrojenia  europejskiego, ' Jarocki.— Atlas historji naturalnej u Heltzla w Ołomuńcu
j e s t  to trochę  za wiele i razem za malo. Za  wiele, ! * Wiedniu wydany.— O kometach, napisał doktór Urbań-
je ś l i  sarna A ustr ja  zacznie od  dania  p rzyk ładu , co j  ski.— Wycieczka na wieżyc ś. p. Juljana Zaborowskiego.
zresztą  j e s t  n iep raw dopodobne , a naw et niemo- I Bernsteina: Bibljoteka nauk przyrodzonych podług nie-
zTiwe; za mało, jeś l i  tu  j e s t  ty lko  frazes bez znaczę- ! mieckie9° oryginału przekład S. Loewenharda tom VII.—
nia  j a k  sądzą  powszechnie . I  w  samej rzeczy, roz- j Slroeckhardta prelekcje chemiczno-gospodarskie przetłu-
w ażm y, któż’ ma się rozbrajać. Czyliź A nglia  lub  i  maezone na polskie przez J. B. Rogojskiego — Przewod-
P ru s s y ,  k tóre  się wcale nieuzbrajały? Czvtez F ra n -   ̂ *** rozl>ior°w chemicznych Dra H. Willa w tłumacze-
cja, k tó ra  p rzedsięw zięła  środki ostrożności \ ^  L i lp o p .-D r a  II. Willa: Tablice jako-

ii ? t  ̂ .• —  . i scwwe chemicznych rozbior.otoy wraz z  opisem systematy-w szelk i w ypadek , lecz nie powołała pod  b roń  
a m  jed n eg o  więcej żołnierza, j a k  w zw ykłym  c za ­
sie poko jow ym . Czy Piemont? k tó rego  w ojsko j e ­
dyn ie  A ustr j i  może być nie na rękę. T o  ju ż  chyba 
A u s t r ja  ty lko, k tó ra  zdwoiła sw ą  siłę zbrojną, w y ­
czerpała  zasoby finansowe i po trw oźy ła  ludy . W i-  
dzierny więc, że żądanie  gabinetu  w iedeńskiego 
nie  zostało n a  serjo  uczynione; z re sz tą  stanie się 
oiio zbytecznem  jeś l i  kongres dopełnić zdoła swej 
missji. Dzień, w  k tó rym  kongres zapowie szczę­
śliwszą erę d la  W łoch , broń sam a w szystkim  z rąk  
w ypadnie .

Propozyc ję  w ięc aus tr jackąrozb ro jen ia  po w sze ­
chnego, mogła F ran c ja  p rzy jąć  w zasadzie, bez 
najmniejszego w a h a n ia ,  lecz ani w  Paryżu , ani 
gdziebądź nikt się nie myli co do rzeczyw istego 
znaczenia tego now ego m anew ru  gabinetu  w iedeń­
skiego.

W ie le  dzienników głosi, że pew ne  rząd y  w ło ­
skie da ły  poznać, iż pos tanow iły  nie b rać  udziału 
w  konferencjach. J e s t  to niedorzeczność, bo jeś l ić  
n ik t  ty c h  rz ą d ó w  nie zapraszał do obrad, to jakże  
m ogą  w y s tępow ać  z od inów ną odpowiedzią.

Posiedzenie  konferencji paryzkiej , k tó re  dziś 
miało się odbyć, odłożono do ju tra .  N a  tern zebra­
niu, ja k o  też na  drugiem z kolei, pe łnom ocnicy nie 
b ę d ą  się zajmowali kw estją  wolnej żeglugi na D u- 
naj u > to będzie przedm iotem  dopiero później­
szych  posiedzeń . T u rc ja  wciąż t rzym a  się upor-  
ńie co do zątw ierdzenia  wyboru  pu łkow nika  K u -  I 
zy, lecz pow tarzam y, iż w tym  w zględzie m ocar­
s tw a  u d e cy d o w a ły  uznać fak t  spełniony. T u rc ja  
ra d a  nie rada ,  m usi na  to  przys tać .  (Kuza ju ż  za­
tw ierdzony , pa trz  telegram y.)

— Mówią, iz b a ro n  H u b n e r  uczyn ił  hr.  W a le ­
w sk iem u w yjaśn ien ia  có dó uzbrojeń  Austrji ,  u -  
t rzym ując ,  iż o n ich  z p rze sad ą  wielką donoszo­
no. W  tym  sam ym  du ch u  ułożona no ta ,  zakom u­
nikow aną została i innym  państw om . Grabinet wie­
deński oświadcza w  niej, że n igdy  nie miał zam ia­
ru  rozpoczynan ia  k ro k ó w  w ojennych przeciwko 
Piem ontowi, mimo przyrzeczeń  uczynionych  gabi-
Tl pł"tTW l O Tl O' 1 n l  n  I r ,  - —netowi angielskiemu.

W nosząc  z a r ty k u łu  G azety P ru sk ie j  z d. 
11 b. in., można sądzić  o raporc ie  p. Moustier, n a ­
des łanym  z Berlina. P ru s s y  postanowiły  p rzy jąć  
postaw ę więcej s tanow czą celem u trzym ania  po­
koju. W s tę p u je m y  więc w trzeci okres negocjacji. 
O toz oczekując rezu lta tu  jego, gab inet angielski 
m usia ł odroczyć przyrzeczone Izbie gmin w y ja ­
śnienie  co do obecnego politycznego stanu.

—  Hr. W alew sk i d ługą  miał wczoraj konferen 
cję z lo rdem  Cowleyem i markizem Yillamarina.

(Le Nor cl.)
N I E M C Y .

F rankfurt 13 kw ietn ia . S p ra w u ją c y  in te ressa  
aus tr jack ie  p rzy  W . mieście F rankfurc ie ,  sek re­
tarz  legacy jny  B raun  , uw ierzy te ln ionym  został 
obok zatrzym ania  do tychczasow ych  obow iązków , 
także  p rz y  d w o rach  X iążęcych  W aldeck , Lippe, i 
S ch au m b u rg L ip p e ,  j a k  rów nież  p rzy  dw orze  l a n d ­
g ra fa  H esko-H om burgsk iego  i w ty ch  dniach  
p rzed łoży  swoje l is ty  wierzytelne. Aż d o tą d  A u ­
s tr ja  n ie  miała swojego rep rezen tan ta  przy rzeczo­
n y c h  dw orach .

Przedw czoraj ba taljon  s trze lców  austr jack ich , 
k tó r y  od  dawnego czasu stanowił część załogi 
związkowej w F rankfu rc ie ,  o trzym ał rozkaz goto­
w ośc i  do pochodu . Niewiadomo jak ie  przeznacze­
nie o trzym a.

Hambui g  13 kw ie tn ia . Słychać, że do w ó d ca  t u ­
tejszego k o n tyngensu ,  pu łkow nik  Bodecker, uda- 
się do H annow eru ,  ażeby być obecnym  na nara ł  
dzie pełnom ocników  w ojskow ych , w przedmiocie 
mogącej nas tąp ić  mobilizacji armjj. (N. P. Z .)

P p *egląd  litera tu ry  u a u k  przy  r o ­
dzonych .

I.
Usprawiedliwienie. Ptak przez J. Micheleta w tłumacze­
niu W. Stępowskiego.— Skrócony wykład botaniki ś. p. P .

promienia- I

cznego biegu analizy, przełożył M. L. Bruner.
W p ro w a d z a ją c  now ą ru b ry k ę  do kolumn p i­

sma naszego, w innibyśm y na w stęp ie  w ykazać  
po trzebę  takow ej, j a k  rów nież określić z a sad y  j a ­
kich się w ocenianiu dzieł l i te ra tu ry  n au k  p rz y ­
ro dzonych  trzym ać będziemy. Czyniąc to  mieli­
byśm y nie złą sposobność  p rzed łużenia  a r tykułu ,  
tysiące  bowiem skłania nas p o w o d ó w  do w p r o ­
w adzenia  niezależnego przeglądu, a d y sk u ss ja  
nad  zasadami, d os ta rczy łaby  okazji do w y p o w ie ­
dzenia m n ó s tw a  pięknie brzm iących, lubo n a ­
p rzó d  ju ż  u k u ty c h  ogólników. W sze lak o  d la  u- 
spokojen ia  mniej spec ja lnych  czyteln ików, p rz e ­
s tra szo n y ch  ju z  może samym ty tu łem  naszego a r ­
tykułu , widzimy się w konieczności w yznać , że 
nie m am y zam iaru  p row adzić  k ry tyk i  w  ścisłem 
znaczeniu tego w yrazu, nie m yślim y roz trząsać  
szczegółowo każde z w ym ienionych  dzieł w tre- 
ści, gdyż  zab ra łoby  to nam za z b y t  dużo miejsca i 
czasu, odstręczy ło  ogół czytających; a m y zaś 
p rze d e w szy s tk ie m  d la  tej ty lko  je d y n ie  po u sze- 
chnośei p ragn iem y przedstaw ić to w szystko  co 
zbogaca  l i te ra tu rę  nauk  p rzy rodzonych ,  aby  u- 
tw orzyć  choć  przybliżone pojęcie o stanie tych  
w ażnych  i ty le  obiecujących  umiejętności.

Rzuciwszy ch oćby  najpobieżoiejsze spojrzenie  
na ten stek ró żn o ro d n y ch  p rac ,  na tak  znaczną 
liczbę dzieł, jak iem i wzbogaconą zosta ła  l i te ra tu ra  
n a u k  p rzy ro d zo n y ch ,  przyznać musimy, iż u w a ­
żać j e  należy  ja k o  w yraz  p o s tę p u  tych  u m ie ję ­
tności. D la  nas  dow odem  to j e s t  je sze  wkroczę

| zamknęli się w sobie, skamienieli w swej bezezy0' 
nośei, lub  zakuli naukę  w żelazne pęta  systematic 
s łow a swego nie ożyw iając uczuciem, pogląde® 
ogólniejszym, ła twością , przymiotami ty le  wlaści' 
werni zagranicznym autorom . B rak  nam zdolnycj1 
p o p u la ry za to ró w  n a u k i . /  W e  F ran c j i ,  Angli’’ 
Niemczech, cały  ruch  n a u k o w y  p rze lew a się ko* 
ry tem  wiedzy pow szechnej ,  p opu la rne j;  wykłady 
ustne, wszelkiego rodza ju  prelekcje, najrozlicZ' 
niejsze dzieła, up rzy s tęp n ia ją  umiejętność, rozsze' 
rzają  tak o w ą  w najniższe w ars tw y  narodu , h/li" 
żowie najznakomitsi poczy tu ją  sobie za najwięk' 
szy zaszczyt, za cel p rą c y  użycie sw ego wpłyW0 
i t ru d u  na popu la ryzow an ie  nauki, gdyż  tylko 
dok ładne  i pow szechne  poznanie wspaniałości ’ 
m ądrości w urządzeniu dzieł S tw ó rcy ,  dać moz'e 
spo łeczeństw u  zasadę  wzniesienia sią na wyźsz0 
prawdziwie ludzkie s tanow isko . A więc j a k  inró' 
wki ku w spó lnem u ognisku, każdy  znosi swe trU' 
dy , sw ą  wiedzę z d o b y tą  na różnych  ścieszkach 
w ed ług  w łasnych  pojęć  i indyw idua lnośc i ,  ho 
potężniejszą j e s t  ta indyw idua lność , iin silniejsze 
uczucie ożywia głębszą naukę, przy pros toc ie  sło' 
wa, tym w p ływ  j e s t  szerszym, tym  praca  wdzig' 
czniejszą i silniej p rzyc iąga  sw ym  urokiem  umy*1 
ogólnych mass n a ro d u .  fd . c . n J

Literatura IMerjodfjczna.
W  dokończeniu korrespondencji  paryzkiej w Gd' 

zecie W a rsza w sk ie j, au tor tejże korrespondencji 
powiada, że od la t  k ilku  t rzym ają  palm ę pier' 
w szeń s tw a  w e Francji ,  dw a  religijne romanse, 
tłómaczone z angielskiego i trzeci rom ans wiel' 
k ich  zalet, choć w yszed ł  z pod  p ió ra  metodystów 
Je a n n e  E y re .— Dalej w  tejże gazecie czy tam y list 
w ędrow ca  d a to w a n y  z K rakow a, więę ju ż  z po- 
wrotein...

h u r je r  podaje  wiadomość, w yjętą  ze spraw o ' 
zdania  o w ystaw ie  sz tuk  p ięk n y ch  w  Krakowie, 
o efekcie ja k i  spraw ił obraz tu tejszego a r ty s ty  p- 
Simlera, p rzeds taw ia jący  Jana ,  Xięcia Finlandji

, , . n 7  i wraz  z żoną je g o  K a ta rzyną ,  s ios trą  Zygm unta-
m a  spo łeczeńs tw a  polskiego na d rogę  rea lnej na- A ugusta , w  więzieniu, do k tórego  w trąceni zostali

’ P ir a n ię  j przez b ra ta  Jana , okru tnego  E ry k a  X lV go , króla
kierunku, na  k tó rym  nic stracić  a" w ie le 'zvskac  
możemy. Pam iętne  są nam przecież chwile, kiedy 
pojawienie się dw óch  dzieł naukom  p rz y ro d z o ­
nym pośw ięconych , rozdzielał p rzeciąg  czasu r ó ­
w na jący  się k ilkokro tnem u obro tow i ziemi około 
słońca; k iedy  xięgarz w ydaw ca , z żałością spo-

bzw edzkiego. W  ogóle recenzen t  rozbierając  ten  
u twór, oddaje  m u  wie lką  spraw iedliw ość , nadm ie­
niając, iż n ietylko sam a myśl, ale i w ykonanie  jej 
nosi cechy dojrzałości ta lentu . W  temże sprawo* 
zdaniu  j e s t  także  w zmianka o d w ó ch  utw orach 
w  rodza ju  h istorycznym  p. Sypniew skiego, rów*

■mu r i . unrocony w y k ła d  bo,
Fj Leśniewskiego. Spis zwierzokrzewów

, , , I  ■ ,   * t i w Historycznym p. oypniewsKieno, row*
glądał na s to sy  dzieła naukow ego  w yszłego jeg o  nież z W arszaw y . J e d n a  z p r £  jeg o ,  p rzedstawia 
nakładem  a spoczyw ającego  na  pułkach  w  py le  i scenę z Konrada W ale uroda; d ru g ą  J a g ie łłę ,  po- 
zapomnieniu. A przecież nie brak  było zap a łu  I znającego  sk rw aw ioną  szatę Ś w id r y g e łly .  Oprócz 
w publiczności co  kupna; t łum aczone ro m an se  tego zna jdu jem y je szcze  w  gaze tach  wspomnienie 
p isarzy  fraqcuzkm h w  kilku rozchodziły  się edy- i o innych polskich  artystach, jak pp. J. Kossaku, 
T A  pr!y"0SZ-C01lbrZyfflle korzyści. K tóż  więc j Pillatim, Kw iatkow skim , a to z okoliczności w y-
chciał w ted y  ryzy k o w ać  część swego kap ita łu  
na  p ew n ą  s t ra tę ,  kiedy ła tw iej tym  sposobem  
większe mógł w y zy sk ać  p rocen ta?  Dzieła zatem 
naukow e, w ydaw ali  au to row ie  w łasnym  sw ym  
kosztem, nie żałując d la  d o b ra  w spółz iom ków  i

Pillatim, Kw iatkow skim , a to z 
s taw y  sz tuk  pięknych w  Paryżu , na  k tó rą  ci a r ty ­
ści p rzedstaw ili  p race  swoje. —  U  JO. X ięcia  R a ­
dziwiłła  w  Berlinie, dany  był d. 7 b. m. koncert,  
złożony z dzieł m uzycznych, kompozycji jeg o  ojca, 
X ięcia  Antoniego Radziwiłła, N am iestn ika Poznań-l , uvy 1 I ixaazivvHia, iNamiestniKa Jroznan‘

nauki osta tn iego  ciężko n aby tego  poświęcić gro- skiego, autora znanej m uzyk i do F austa  (Gothego) 
sza. -  w ydaw ali  mozn. p ro tek to ro w ie  nauk i na- J J .  K K . W W .  X iąże R ejen t i X iężna  P ruska ,  znaj- 
r e s z c e  nie m a łą  p o d  ty m  w zględem odda ła  przy- dowali się na  tej uroczystości m uzycznej
sługę spó łka  dawniej is tn ie jąca  do w yd aw an ia  ■   —   ----------------
tanich  xiąźek polskich , d ru k u ją c  p iekne p rzek ła ­
d y  począ tk o w y ch  dzieł: M ilne -E dw ardsa ,  J u s ­
sieu i B eudan ta .

Obecnie s tosunek  między l i te ra tu rą  b e le t ry s ty ­
czną a n au k o w ą  stał się o d w ro tn y m ;  ju ż  nie nęcą  
naszej publiczności ró ż n o k o lo ro w e  okładki t łu ­
m aczeń ob cy ch  u tw o ró w  piśmiennictwa p ięk n e ­
go, przeciwnie zaś p rzek łady  dzieł n au k o w y ch ,  
zna jdu ją  j a k  najlepsze przyjęcie.

W p raw d z ie ,  ta  m nogość  p rzekładów , j e s t  d o ­
wodem, że l i te ra tu ra  n au k  p rzy ro d zo n y ch  u nas  
nie w yłoniła  się jeszcze  z mgieł sw ego p ie rw oro -  
dztw a, nie s tanę ła  obok s iostrźyc o w łasnych  
sw ych  siłach, że nie żyje jeszcze swojskiemi p ie r ­
wiastkami, k iedy  tak  mało o ryg ina lnych  p rz e d ­
s taw ia  u tw orów , jed n a k ż e  b u d zący  się ruch , d ą ­
żenie ogółu  w tym  kierunku, musi w y w o łać  do-

PRZYJECHALI DOj WARSZAWY.
Borkowski Klemens ob. z Radomia nr 500. — Gra­

bowski Maxyiniljan hrabia z Żukowa nr 6 2 5  —Jezier­
ski Władysław hrabia z Sobień nr 625. — Jezierski 
Edward hrabia z Garbowaur 613.— Lubowidzki W ła­
dysław ob. z Widzewa nr 6 l3 j— Lenkiewicz Jan oby. 
z Rybna nr 585. — Mierzyński Tadeusz ob. z Wąsowa 
nr 585.— Rożanowski Wiktor ob. z Jasionny nr 500.—' 
Sarneccy Napoleon i Zygmunt ob. z Bychawy nr 638. 
Trzciński Adam ob. z Trżcianny nr 6 0 3 .— Zbyszew- 
ski Brunon ob. z Wirkowic nr 625. — Ohełmicki Ka­
rol major gwardji wojsk Portugalskich z Lizbony nr 
414. Pychowski Antoni ob. z Paryża nr 625.— Xiądz. 
Szeliga Innocenty ex prowincjał 0 0 .  Dominikanów 
z Krakowa nr 251.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Borejsza Michał ob. do Brześcia Litewskiego.— Gra­

bowski Antoni hrabia do Mrogi. — Kruszewski Antonizenie ogoiu  w tym  kierunku, musi w y w o tac  ao -  ł o o w s k i  Antoni nraoia ao mrogi. ■— ryruszewsui Ani 
tychczas  śp iącą  działalność, Ź yw im  się jeszcze  I °b. do Lejpun.— Kurzewski Józef ob. do Osowca, 
duchem  obcym , bośm y najm łodsi w  społecznej I  Radzicki N apoleon  oby. do Łęczycy. — Zabicki Adolf 
rodzinie, lecz ta  m łodość  i k rzepkość  daje  nam I obt Ratowa- ~  Branicki Alexander hrabia do Pary- 
rękojmię siły na przyszłość, czyni nadzieję p o d ję ­
cia zczasem berła  nauki. Nie ma p isarzy  o ry ­
g inalnych  w gałęzi l i te ra tu ry  n au k  p rz y ro d z o ­
nych , bo też do tychczas  brakło nam bodźca, k t ó ­
ry b y  w yw oła ł ukształcenie tak o w y ch .  D la  kogoź 
było p isać ,  k iedy ogół obojętn ie  p rzy jm ow ał 
wszelkie w  tej mierze usiłowania? Ci więc co nam 
świecić pragnęli, zrażeni ch łodem  w spółziom ków ,

^ ^ ^ D m k a in i J . U ngra W olno drukować — W arszaw a dnia 6 (18) Kw ietnia 1859 r .  — S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.

źa.—Michałowski Stanisław- ob. do Krakowa — Nos­
kowski Józef pisarz aktowy Królestwa Polskiego do 
Poznania.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro :  l s z y  i 2gi ak t  Ł u c ji . 
■—M ałżeń stw o p r z y  la tarn iach .

Dziś dołącza się T A B E L L A  3ciej k la ssy  9 3 ci ej 
lo terji  k lassyczne j .


